
( R o k  S z ó s t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY.  ( P i e r w s z e  P ó ł r o c z e  1839).

Rycina powyższa przedstawia pierwotnych 
pici obojga mieszkańców Nowej Hollandyi. 
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J E R U Z A L E M .

(Dokończenie. Ob. Nr. 15 str. 113.)

O godzinie drugiej po po łudn iu , wysze
dłem z klasztoru Franciszkanów w towarzy

stwie Ojca Perpe tua’, z Solera, sekretarza 
ziemi świętej, i jednego  drogmana. Sm u
tek głęboki ogarnął juz moję duszę, i wzra
stał coraz bardziej w miarę tego jakem  się 
zbliżał ku miejscom tylu cierpień.

Ulica wiodąca na drogę Boleści nieco 
jest mnie'j nieregularna od samej drogi, i 
ciągle prawie zstępować trzeba aż do m iej
sca w luore'm Symon Cyrenejczyk pom ógł 
Zbawicielowi dźwigać krzyż.

Pierwsza stacya jaką napotykamy, wy-

MIESZKAŃCY NO WIŚ J HOLLANDYI.
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Szedłszy z klasztoru, jes t  ta gdzie Jezus 
Chrystus przeprowadzany od rzeszy, o b ró 
cił  się ku niewiastom Izraela , jęczącym  i 
płaczącym nad jego losem : wskazuje ją
b ram a zamurowana. Miałem za powinność 
złozyc tu znak czci należnej; drogm an zw ró 
c i ł  moję uwagę na to , iż skoro T urcy  
postrzegą , mogą wyrządzić mi obelgę. Nie 
s łuchałem  go je d n a k ;  upadłem  na twarz, 
i na widok sławnych miejsc kędy Syn Bo
ży szedł dźwigając krzyż na k tórym  miał 
cierpieć za grzechy ludzi, ponowiłem hołd  
uwielbienia i żalu, a nikt nie rzekł mi ani 
słowa.

Postępowaliśmy Drogą Boleści, gdy zakon
nik towarzyszący mi zatrzymując się rzek ł :  
„O to  tu Jezus spotkał świętą swą Matkę.’’ 
S łowa te głębokie uczyniły na mnie w ra
żenie: d ługo rozlegać się będą w m ej d u 
szy. Zapraw dę, jakaż istota nie dozna 
wzruszenia wspomniawszy na tę matkę tak 
czu łą ,  spotykającą syna s w e g o ,  który 
upad ł już raz pod ciężarem jaki mu dźwi
gać  k a z a n o ! . . . .  Szedł on otoczony opraw 
cam i,  zmęczony, op lw any , p rochem  okryty 
i krwią zb ro czo n y ! . . .

Był to Jezus! je j  syn! ten k tórego  swem 
mlekiem wykarmiła i rozgrzewała na swem 
łon ie !  T e n  z k tórym  uciekała do Egiptu, 
pielęgnowała jego  niemowlęctwo! z którym 
dzieliła się ch lebem  u b ó s tw a ! k tó rego  kil
kodniowa tylko nieobecność najwyższej na
baw iła  ją  n ie sp o k o jn o śc i! Był to Jezus! 
je j  syn! je j  Bóg, k tó rego  spotkała teraz 
idącego na śmierć! na śmierć najhanie
bn ie jszą ,  na jboleśn ie jszą! b y ł  to je j  s y n ,  
k tórem u towarzyszyła i łzami oblewała 
krwawe jego  ś l a d y ! . . .

Przyszilśmy do ratusza P i ła to w e g o , 
gdzie Jezus Chrystus skazany został na 
śmierć.

Na widok zwalisk tego gmachu, w którym 
mąż boleści o d eb ra ł  zzu p e łn em  poddaniem  
się w yrok śmierci, zdawało mi s i ę , że słyszę

jeszcze mordercze krzyki rozlegające się tu 
przed dziewiętnastą wieków, że słyszę, w po
śród wrzasku wołającego o śmierć, one s tra
szliwe słowa: „Krew jego  niech spadnie na 
nas i na syny nasze!” Zdaw ało  mi się że 
je  widzę krwawemi literami wypisane na 
każdym z otaczających mię kamieni.

Nie było jeszcze zbyt późno, a niecierpli
wie pragnąłem  oglądać Gethesem ani, ów 
ogrojec gdzie Jezus często przebywał z u-  
czniami swemi, gdzie dniem przed śmiercią, 
zdradzony zostałprzezpocałow anie : prosiłem 
ojca sekretarza i dro.gmana, żeby mi towarzy
szyli. Wyszliśmy bram ą Bab-el-Sidi-Mariam, 
na przeciwko góry  Oliwnej; zwaną już  b r a 
mą Świętego Stefana, już bramąMaryi, przez 
nią bowiem święty wychodził na męczeństwo, 
ona także prowadzi do g robu  Bogarodzicy.

Zeszliśmy zaraz prawie nader stromą spa- 
dzistością Jozafatowe'j doliny, na plac, gdzie 
Stefan święty by ł ukamienowany. „A wy
rzuciwszy go z m ia s ta . . .  kamienowali Szcze
pana wzywającego a mówiącego: Panie J e 
zu przyjmij ducha mojego ( D z ie je  Apostol
skie V II  51J.” Pokazywano mi te miejsce 
gdzie Szaweł zezwalający na jego  śmierć, pil
nował szat tych co kamionowali Stefana: 
„A świadkowie składli szaty swe u nó°- m ło -■ O

dzieńca, którego zwano S za w łe m .. .  A Sza
weł zezwalał na zabicie jeg o .”

Ażeby się dostać do ogrojca Boleści, 
trzeba przebydź strumień Cedron. Ogród 
ten należy do Ojców Ziemi świętej; opa
suje go mizerny m ur z kamienia na trzy 
stopy wysokości. Rozległość jego  wynosi 
przeszło sto stóp kwadratowych. Rośnie tu 
ośm drzew oliwnych grubości nadzwyczaj
nej, i tak widocznej starożytności , iż wie
rzyć można, wraz z podaniem , że znajdo
wały się tu  one już za czasów Chrystusa. 
Nie jest rai niewiadomem że podczas oblę
żenia świętego g rodu  Tytus rozkazał wyciąć 
wszystkie drzewa do koła. Lecz przypuści
wszy iż rozkaz ściśle był wykonany, sądzę
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iz wolno i słusznie jest mniemać ze nie
które  drzewa unikły tego lo s u , podobnie 
jak  w mieście szturmem wzięte'm, pomimo 
wyraźnego rozkazu wodza ażeby wszystkich  
w pień wycięto, rzadko, bardzo rzadko, iżby 
o śm , dziesięć o só b ,  a nawet więcej, nie 
uniknęło rzezi. Zresztą wiadomo iż drzewa 
oliwne żyją tysiące la t:  i gdyby te o k tó
rych  m ówię, nie miały nad drugiemi innego 
pierwszeństwa krom  tego ze ciągnęły soki 
swe z ziemi skropionej potem i krwią Syna 
B ożego , który cierpiał za winy człowieka: 
dość by łoby  na tern , a każdy jak  sądzę, 
chrześcijanin, zwrócił by  uwagę ku nim i 
złożył ho łd  należyty. Nikt  się tu niezbliża 
bez winnego uszanowania: Grek, Ormianin, 
Arab nawet równą jak  my cześć im oddaje.

Klasztor jerozolimski utrzymuje straż tu
recką dla ochrony tych drzew , które, po 
mimo swej zgrzybiałości, wydają trochę 
owoców; z nich robią różańce dla swej rzad
kości tym większą posiadające wartość. Ze
b ra łem  trochę owoców. Zapoźno ostrzeżono 
mię żę niewolno pod klątwą, dotykać się 
gałęzi i liści. A ja  odciąłem kilka: grzech 
z niewiadomości, k tóry jak spodziewam się 
uznasz iż zasługuje na wybaczenie. Pokażę 
ci te gałązki, skoro mię Bóg odprowadzi do 
ciebie.

W  końcu ogrodu jest miejsce gdzie apo
stołowie zasnęli, kiedy Zbawiciel odszedł na 
modlitwę. Zapewniano mię że ich ciała 
wyraziły się na kamieniu na którym spali, I 
i że dotąd ślad niejaki pozostał. Ale nic I 
takiego nie dostrzegłem coby  służyło na I 
poparcie tego twierdzenia.

Nieco dalej lezy g ro ta ,  gdzie Jezus się I 
m odlił ;  nosi ona nazwisko groty konania. I 
Zupełnie  w takim jes t  stanie, w jakim  się 
znajdowała za czasów Chrystusa. Jej skle
pienie opiera się na trzech pilastrach z te 

goż samego głazu. Światło tu wchodzi przez 
otwór w g ó rze ,  który zakrywa gruba  krata, 
dla ochrony od kamieni, jakie T u rcy  ciskać I

b y  mogli. Dawniej wstępowano tu p r o s to ; 
teraz zaś ośm lub dziesięć stopni schodzić 
trzeba. Zamykają tę grotę drzw i, od któ
rych klucz znajduje  się u Ojców Franciszka
nów.

W  tem to m iejscu, najznakomitszym z ca
łego  świata, Zbawiciel doznał trwogi i mąk 
niewypowiedzianych, tu wznosił ku Stwo
rzycielowi om dlałe  ręce, a łzy gorące z ócz 
mu się puściły, które zmięszawszy się z krw a
wym p o tem , święte jego  ciało ob la ły ; tu  
nakoniec Jezus, niewinny, wycierpiał za nas 
wszystkich surowość wszelką sprawiedliwo
ści n ieu b łag an e j . . .  T u  jes t  o ł ta rz ,  a nad  
nim obraz Zbawiciela, posilanego przezan io -  
ła. Czytamy n a p is :

Hic fa c tu s  est sudor ej us, sicut guttae san
guinis decurrentis in terram. (T u  stał się 
pot jego jako krople krwie zbiegającej na 
ziemię. Ewan. według Łuk. X X II.  44) .

Nie podobna bez tajemnego drżenia, spoj
rzeć na to m iejsce ,  gdzie Judasz w ydał 
Mistrza swego. Jest to przestrzeń mająca 
piętnaście lub dwadzieścia kroków długości 
na dwa szerokości, między dwiema ściana
mi. Zowią je  Osculo, od słów Pisma świę
t e g o : Ju d a , osculo Filium hominis tradis 
(Judaszu, pocałowaniem wydawasz Syna 
człowieczego. Łuk. X X II.  48). P ielgrzym 
uczciwszy Jezusa zdradzonego i skrępowane
go, natychmiast odchodzi ztąd oburzeniem 
przejęty.

G dyby nieszczęsny aposto ł ,  po święto- 
kradzkiej um ow ie, którą obowiązał się wy
dać żydom mistrza sw ego, rzekł: T e n  kogo 
uderzę, jest  on sam ; gdyby na czele m ężo- 
bójczej zgrai, z mieczem w ręku , rzucił s ię  
na Je z u sa : ten wprawdzie okrutny postę
pek , wolny jednak  od hipokryzyi, m nie j 
by łby  ohydnym. Dusza mnie'j by się wzdry
gnęła na tę myśl straszliwą. Ale którez 
dzieje zbrodni przedstawiają szkaradniejsze 
hasło zdrady, nad poca łow anie? .. .  „K tó re 
gokolwiek pocałuję tenci je s t :  imajcie go!"
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Jakaż mowa! Znak miłości najczulszej ma 
sprzedać przyjaciela,  dobroczyńcę ,  o j c a ,  i 
■wydać go w ręce najzajadlejszych nieprzy

jaciół ! . . .
Powróc iłem do klasztoru w milczeniu re-  

ligijnein..

O P O Ł O Z IE  EUROPEJSKIM.

( D okończenie.)

Z tego wszystkiego wnosić możemy ze 
nasz połoz,  stanowi zupełnie nieznany g a 
tunek (1), który nazywam P ython  N eurorum , 
i który według zrzuconej skóry w następny 
określam sposób: dorsum e n igro-fusco  m acu- 
latum , m aculae m ediae m a j ores oblongo-an- 
g u la ta c , alb is f asciis cm ctae ; la ter ales ir 
regu lar es', corporis la te ra , abdominis instar , 
im m aculata, e x  f la o o  albida  (to jest: grzbiet 
z czarno-rudemi piętnami ; środkowe piętna 
większe,  podłużno-ką towate ,  białemi prę 
gami obwiedzione; boczne nieforemne; boki 
tułowia na wzór br zucha ,  piętn nie mają i 
są żóltobiaławego koloru).

Przeto,  sam grzbiet  ty lko,  to jest  trzecią 
część ciała co do objętości,  pokrywają czar- 
no- rude  piętna-, boki  i brzuch są żólto-bia- 
ł awego koloru ,  na których tylko gdzie nie
gdzie pokazują się czarniawe p lamy ,  jakie 
jednakże na zrzuconej  i zupełnie wyschłej  
skórze zaledwie postrzegać się dają. Ł u 
ska jajowata (owalna) ułożona jest w poprzek 
ukośnemi  r z ę d a m i , tępe końce łuski na tył 
są obrócone;  przedłużonych takich szeregów 
liczy się do 79. Z łuską bezpośrednio sty
kają się podbrzuszne tarcze;  na b o k a c h ł u -

( p )  Akademik von Ber, który dostał skórę bessarab- 
skiego węża i  do muzeum akademii nauk ją  

oddal, są d z i, że w ąż te n , ile  zw ysclilój skóry  
w nosić m o żn a , doskonale je s t  podobny do ja -  

wańskiego ( P y th o n  b iv itta tus, Sclineid) i mniema, 
iż  może znajdować się  w le s ie  około Bielec, lecz 

że pochodzi z menażeryi żyw ych w ężó w , które 

pokazywano w  bessarabskim obwodzie.

ska nieco większa aniżeli na grzbiecie gdzie 
jest najmniejsza i wyobraża czworoboki nie 
zupełnie foremne; boczne łuski prawie okrą
głe , a na brzuchu tarcze szerokością d łu 
gość przechodzą, ztąd też mają postać pó ł
księżyców na półcala d ługich a 5 li ni j  sze
rokich.

Tarcze  podbrzuchowe są n a  cal i j e -  
dnę linię długie albo właściwiej mówiąc 
szerokie, albowiem wielkość ich wzdłuz brzu
cha zaledwie do pół cala dochodzi. Obwód 
skóry miał cali 9, zkąd przekonywamy się, 
iż podobnej grubości wężów w Europie do 
tąd jeszcze nie znano. Długości  j ego ści
śle oznaczyć n iepodobna gdyz skóra była 
niecałą,  która jednak pomimo uszkodzenia 
6 stóp miała długości.  Głowa węża daleko 
jest mniejszą od objętości środka jego ciała, 
jak to zwykle bywa u połozów i co je  wła
śnie różni od procy  (Eryx).  Łuski  pok ry
wające głowę są małe  , i zajmują średnią 
część głowy zupełnie tak jak u połozów.

W  Bessarabii wąż ten  znajduje się przy 
Bielcach gdzie go lud B ałaurem  nazywa,  
chociaż [nazwania tego używa w ogólności 
do oznaczenia każdego wielkiego węza. 
Miasto Bielec położone jest nad rzeczką 
Reut do Dniestru wpadającą;  otaczają je 
l a sy ,  w których ciągle przebywać mogą p o 
ł o ż y ,  tem bardz ie j ,  że powszechnie lud 
prostv mocno się ich obawia. Miasto lezy 
pośrodku między Pru tem a Dniestrem, p r o 
sto ku zachodowi od Rybnie ,  gdzie w cza
sie mojej  podróży w 1829 roku po g u b e r 
n i a c h  Wołyńskiej  i Podolskiej podobnego 

zabito połoza,  który według opisu P. Ko-  
żuchowskiego obywatela w tej  wsi zamie
szkałego, w długości do 10 łokci docho
dził ,  a szerokością ćwierci łokcia doró
wnywał.  Grubość  taka  dosyć dobrze o d 
powiada tej  , którą znalazłem w opisanej 
przezemnie skó rze , lecz długość jest  p rze
sadzona;  dla tegoteż powątpiewałem,  aby 
położy takiej wielkości znajdy wać się mogły
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w Podolskiej  gubernii (obacz moję A lte  Geo
graphic  des siidlichen Russlands. Berlin  
1838 r. sir. 272) chociaż powieści Rzączyń- 
skiego bardzo ini dobrze były znajome. 
Rzączyński (Historia naturalis curiosa reg n i 
P oloniae , Sandom iriae  1721 str. 249) wyra
źnie mówi ,  że wielki wąż (po łoz) ,  okryty 
twardą  łuską i mający od 8 do 10 łokci 
d ługośc i ,  napotyka się w stepach Ukra iń 
skich (czyli na południowein Podolu),  ze 
upatrując zdobyczy wysoko się podnos i ’, ze 
prędkim biegiem goni za ludźmi i zwierzę
tami i że zdobycz ogonem swym obwija. 
Pod Ostrogiem (w Wołyńskie) gubernii  n ie 
daleko Krzemieńca) powziął on następną 
autentyczną (jak mówi) wiadomość:  dwóch 
silnych Zaporozkich kozaków szli stepem 
Ukraińskim; w tern postrzegają oni ogro
mnego węża ,  grubości  kloca,  który o two
rzywszy paszczę śmiercią im groz ił ;  kozacy 
przeżegnawszy się zaczęli Boga prosie o p o 
moc,  i spokojnie oczekiwali idącego k uni m  
potw oru ,  którego późnie) j eden  z nich dzie
więć razy w głowę siekierą ugodził,  gdy tym
czasem drugi  roha tyną  go przyciskał ;  lecz 
wąż z uciętą w połowie głową,  obwinął  ich 
obu  swoim ogonem, i tak mocno ścisnął, iz 
się od niego ledwie za pomocą pałasza oswo
bodzić zdołali. Rzączyński także powiada,  
że w Chmielniku nad Bohem (na północ 
względem Winnicy) jednemu włościaninowi 
dawano pieczone mięso takiegoż w ęża , lecz 
że on pożywać go nie chciał.  T o  dow o
dzi, że i na północnem Podolu  w przeszłym 
jeszcze wieku znajdowały się położy,  i że 
mięso ich było używane na pokarm,  jak to 
w Indyach Wschodnich dotąd jest  we zwy
czaju.

Kilką laty później ,  podobnychże wiado
mości udziela Krzysztof Kluk kanonik ( Z w ie 
rzą t dom ow ych i  dzikich hist. nat. Tom 111. 
W a rsza w a  1780, str. 73); lecz doda je ,  iż 
nie mówi ł z żadnym naocznym ich widzem: 
czemu się dziwie nienależy, dla tego że Kluk

W S Z E C H  N Y.

mieszkał w Warszawie. Przeciwnie zaś ka
nonik tfcadowski (H istorya N atura lna  /(ra
ju  Polskiego T. II . K ra ko w , 1804 str. 127.) 
który pisał w Krakowie, dodaje,  ze nawet je 
den esemplarz  połoza Ukraińskiego zna jdu
je się w gabinecie historyi naturalnej  w Bo- 
nonii, i tern jeszcze bardziej dowieść usi łu
je, o znajdywaniu się jego w tamtych st ro
nach (1).

Teraz ,  jak się zdaje,  położy już  się nie 
napotykają w tak północnym pasie:  przy
najmniej  j a  nieznam żadnego przykładu,  
oprócz powyższego zdarzenia w Bessarabii. 
Lecz za dawnych np. Herodotowych czasów, 
niewątpliwie natrafiały się położy przy 
źródłach Dniestru i Bohu, przynajmniej  bar 
dzo podobną  do prawdy jest  rzeczą,  że wła
śnie te węże przymusiły Neurów do odwro
tu. „Na sto lat przed wojną Daryusza ze 
Scytami, mówi Herodot  ( H istor. lib .1 V , cap. 
165)  Neurowie z powodu mnóstwa wę
żów,  byli zmuszeni kraj swój opuśc i e ,  i 
udać się do sąsiednich Budinów; albowiem, 
na ich zieini w takiej l iczbie mnożyły się 
węże i tyle jeszcze ich z północnych stepów 
przybywało,  że tylko jedynie ta plaga przy
musić ich mogła do opuszczenia swojej o j
czyzny.” Małe węże chociażby i w na j 
większej liczbie niezdołałyby pewno przy
musić do przesiedlenia się całego na ro du;  
musiały to być wielkie węże, a przeto po ło
ży, które napotykamy jeszcze w tychże p ra 
wie miejscach , tylko więcej ku południowi,  
to jest w Bessarabii. Neurowie zaś mie
szkali ku pó łnocy ,  przy źródłach Bohu, j a 
kem to już opisał w mojej  starożytnej geo-

D la  uzupełn ien ia  w iadom ości o tym  w ężu znaj
dujących się  w  dziełach naszych  badaczów  p rz e 
rodzenia, p rzy taczam y dwa następ n e  w y ją tk i: 1. 
„Do jak iego gatunku należy  ów sław ny połoz 

u k ra iń sk i 1 m nie niew iadom o.”  X . Jundziłl, 2. 

P ow ieści o połozach m ających się  znajdować na 
U krain ie , po trzeba  będzie podobno zapisać w  poczet 

bajek prow incyonalnych.”  Br, Jarocki. (P . Tl.)
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grafii Rossyi południowej. Dla tego tez 
w  zamiarze oddania sprawiedliwości udzie
lonem u przez Herodota podaniu , które 
dotąd za bajkę uważano , na pamiątkę ucie
czki Neurów nazwałem ja  ten Europejski 
ga tunek Neuryjskim p o łozem , i najusilniej 
proszę wszystkich podróżujących przez Jeśne 
okolice B essarab ii , o dokładniejsze jego  
opisanie i dostawienie całej jeg o  skóry do 
m uzeum  akademii nauk w P e te rsbu rgu .

Radca kollegialny K. K. Heling, który był 
za Dunajem podczas wojny tureckiej w 1828 i 
1829 ro k u ,  opowiadał mi, iż na wscbód 
miasta Babaragu nieopodal od Razelińskiego 
jeziora znajdują się na górze starożytne r u 
iny  nazywane Sto-Jerskiemi. W ed łu g  miej
scowego gminnego podan ia , ukazał się tu 
wąż czyli smok og rom ny, k tóry  opustoszał 
całę  okolicę przejmując wszystkich m ieszkań
ców  obawą i przerażeniem. Święty Jerzy w a l
czył z nim i pokonał. Czyliby nie m ogło  to 
podanie  zostawać w niejakim związku zmie- 
szkającemi tam niegdyś połozami ? Tl. A . Z

O D P O W IE D Ź  PANU NN.

NA UWAGI UMIESZCZONE W  TY G O D N IK U  P E T E R S 

BURSKIM w Nrze 95 n a d  a r t y k u ł e m  u m ie s z c z o 

n y m  w  M a g a z y n ie  P o w s z e c h n y m  k o k u  1838

pod tytułem  :

Elektryczność je s t początkiem św iatła , cie
pła  , i  wszystkich wielkich fenom enów  

w naturze.

Szanowny Recenzent czyniąc światłe uw a
gi nad moim pismem, dotknął szczególniej 
tego  punktu  z pewną wątpliwością czy s łu 
sznie powstaję przeciwko powszechnie przy
ję te j  teoryi tłómaczenia rosy podanej przez 
doktora  angielskiego Weisa. Ja wziąwszy 
p o d  najściślejszą rozwagę najporządaiej 
w tym rodzaju prowadzone obserwacye Szy- 
b le ra  professora fizyki i agronomicznej ch e 
mii w H o fw y l ; tudzież kartę meteorografi-

ez&ą W o jc ie c h a  Ja s trzębow sk iego  o ry g in a l 
n ie pom yślaną ,  j a k o  ze wszech m iar  szaco 
w ny m a te ry a ł  do m eteoro log ii ;  spodziew am  
się, iż odpow iem  afirmative za m o ją  s troną  
i czyteln ików  p rze k o n ać  o tern p rzedsięb io 
rę .  Dla dokonan ia  tego po łożę  n a jp rz ó d  
wypis z tych  o b s e rw a c y j ,  a po tem  w y p ro 
wadzę wnioski za m o je m  tw ie rdzen iem  m ó
wiące.

Szybler z wielkim pomysłem, bo sięgają
cym do pierwszej przyczyny naturalnej 
wszystkich zjawisk w świecie f izycznym , 
z największą cierpliwością i poświęceniem 
narażając się nawet na największe niebes- 
pieczeństwa w czasie piorunów i g rzm otów , 
prowadził obserwacye ścisłe wszystkich n a 
rzędzi meteorologicznych, jako to: elektro- 
m e tru ,  te rm om etru ,  h igrom etru , barom etru, 
a rem om etru , udom etru  i igły magnesowej 
od 1 lipca 1811 r. do ostatniego maja 1812 
r. bez przerwy po kilkanaście razy na dzień 
i na n o c ,  i średnie wypadki tego wszyst
kiego jako  też i niektóre szczegółowe wię
cej uderzające do wiadomości publicznych 
poda ł  (co się znajduje w Bibliotheque Uni- 
vers, w voluminie 2 na rok 1816).

Z  tych obserwacyj wyciągnął najprzód 
Szybler postrzeżenie ogólne, którera prawo 
naturalne w y k ry ł ,  iż: 1. natężenia siły ele
ktrycznej codziennie dwa razy wzrastają 
dochodząc swego maxymum, i dwa razy się 
zmniejszają dochodząc swego minimum o 
pewnych czasach rządzonych biegiem słoń
ca. 2 .  iż za temi napięciami zupełnie idzie 
prawie ich torem barom etr  i opadanie r o 
sy. Zobaczem y także iż za ruchami elektro- 
m etru  następują ruchy  te rm om etru  i innych 
narzędzi meteorologicznych, tak iż zdaje się 
wszystko bydź rządzonem siłą elektryczną 
co już mamy rozważyć wchodząc w ducha 
obserwacyj Szyblera tak mówiącego.

Najważniejszem, zjawiskiem w naszej a t
mosferze jes t  elektryczność a szczegól
niej jej podnoszenie się i opadanie  , k tóre
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się objawia po dwa razy na dobę w cza
sie nieba pogodnego ; zjawisko które 
wcale zinne'j przyczyny pochodzi,jak podno
szenie się i opadanie morza (1). W  bada
niu przyczyny tego rozumiałem bydź rzeczą 
potrzebną poddania najprzód tych peryo- 
dów ścisłej obserwacyi i uważania wszyst
kich okoliczności jakie je poprzedzają i im 
towarzyszą. To badanie doprowadziło mnie 
do wykrycia wspólnego prawa podług któ
rego odbywają się niektóre zjawiska w na
turze peryodyczne. Oto wypadki z obser
wacyi które czyniłem na dolinie w Niem
czech południowych.

Podczas dni pogodnych i spokojnych 
elektryczność w powietrzu jest zawsze do- 
datna. Na krótki czas przed wschodem 
słońca jest najsłabsza, czyli że zawsze zo
staje w minimum. Z podnoszeniem się słońca 
siła jej także się podnosi ale zwolna, tak iz 
wzrost jej w pierwszej godzinie jest mały. 
Higrometr Saussura okazuje suchośc wzrasta
jącą w powietrzu, temperatura wzrasta, rosa 
ranna pada i warstwy niższe powietrza na
pełniają się waporami. Kiedy się to dzieje 
elektryczność w atmosferze wzrasta nagle i 
dochodzi prędze'j Jub później swego maxy- 
rnurn, co w maju zwykle przypada o godzi
nie 8 rano. W tej porze dnia temperatura 
atmosfery nagle się podnosi, higrometr a i do 
inaxymum elektryczności suchośc wzrastają- 
jącą pokazuje.

( Dokończenie nastąpi).

( 1 )  Szybler rozUmiał ze podnoszenie się morza jest  

rządzone silą atrakcyi planetarnej, a podnosze
nie się elektryczności jest rządzone światłem  

slonecznem : tymczasem podnoszenie się morza 
jest rządzone silą  elektryczną jak w rozprawie na 
recenzyą którdj odpowiadam, tę myśl objawiłem, 
tudziez podnoszenie się elektryczności nie jest 
skutkiem wpływu światła, bo ono raczej jest skut
kiem elektryczności jak tamże powiedziałem.

KOZIEŁ SKALNY (Capra Ibex).

Godne uwagi to zwierzę i niebezpieczne- 
mi wsławionełowami, należy do rodzaju Ko
zła (Capra) ; w istocie też wszystkie cechy 
rodzajowe i postać zewnętrzna tak pospoli
tego  jako też skalnego kozła są sobie po
dobne; lecz w wielkości, ciężarze i sile d ru
gi znacznie pierwszego przewyższa. Doro
sły samiec skalny nierzadko "waży 2 cent
nary i więcej, długością 35 a wysokością 2§ 
stóp dochodzi. Ojczyzną jego są niedostę
pne przepaści i szczyty Alp europejskich 
oraz gór Ałtajskich i Tybetańskich, na któ
rych podczas lata aż do granicy wiecznego 
śniegu się podnosi; zimową zaś porą nie
co niżej zstępuje. Widzieć je  można cho
ciaż nie w wielkiej ilości na górach kantonu 
Wallis i reszty Szwajcaryi, w departamen
cie M ontb lanc, na Piryneacb, Karpatach 
oraz Tauryckich i Kaukazkieh górach. 
W Tyrolu i Styryi, gdzie niegdyś na wynio
słych urwiskach często je  widywano, dziś 
żadnego już niema ich śladu. Są to w ogól
ności nadzwyczaj pierzchliwe zwierzęta, i 
pomimo swego znacznego ciężaru z godną 
podziwienia łatwością wspinają się po naj- 
wyzszych skałach i z prędkością strzały prze
sadzają przepaści w których głąb’ oko ludz
kie zapuście się nie śmie. Pomiędzy znajo- 
tnerni zwierzętami, kozły skalne najwięcej 
się zbliżają pod względem swej rączości do 
gatunku Antylopy Skakunem  zwanej (an ti-  
lope oreotragus) mieszkającej na skałach 
przylądka Dobrej Nadziei. Kozły według 
powieści myśliwych, nadzwyczajnie są w bie
gu wytrwałe; unikają miejsc zaludnionych, 
i kryją się w samotnych nieprzystępnych 
z krainą wiecznego śniegu graniczących. 
Letnią porą unikając promieni słonecznych 
na północnej gór stronie przebywają. Zimą 
zstępują na doliny w części dla znalezienia 
pokarmu, a w części dla ochrony od zi
m nych wiatrów na wyżynach panujących.
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(K ozieł

Ż yw n o ść  ich s t anowią a lpejskie  ro ś l in y ,  
k tó re  w y d o b y w a j ą  z pod śniegu.  Rad e  liżą 
sól  na  n iek tó rych  miej scach w ys t ęp u ją cą ,  a 
p rag n i en ie  w g ó r n y ch  gaszą po tokach .  W p a 
źdz ierniku  zap łodn iona  samica po  przeciągu 
dwódz ies to  j e d n e g o  tygodn ia  w uk ry tem  
mie j sc u ,  wyda je  j e d n o  lub tez dwa koźlątka;  
k tó r e  m ło d o  u ję te  ł a tw o  się dają  oswoić  i 
n a  pas twiska w yp ędz ane  chę tn ie  do d o m u  
w ra ca ją .  Kozie ł  skalny może  się łączyć 
z kozą d om ow ą , a powstające ztąd po to ms tw o  
sierść b ie rze  p o  sa mc u  a rogi  po s a m i c y ;  
dla tego też n iektórzy z badaczów p r z y r o 
dzenia sądzą ,  iż kozieł  d o m o w y  pochodz i  
z pomięszania się kozła dzikiego czyli Bez
o a r o w eg o  (Capra Aegagrus) ze ska lnym.  
Opisa ny  przez Guldens ted ta  ga tu nek  Kau- 
kazkim  z w a n y , ma jący  ska lnego  p rzewyż
szać u r odą ,  j ak się zda je ,  nie czem inneńi  
j e d n o  skalnym  kozłem b y ć  musi .  P rzed  
łaty w T y r o l u  i Szwajcary' i wielu ludzi  t r u 
dn i ło  się n iebezpiecznem i uciążl iwem na 
kozła  ska lnego po lo w an ie m ,  dzisiaj ma ła  
tylko l i cz ba ,  j e m u  się po św ięca ;  a lbowiem 
jak ł a tw o  sobie wyobrazić jak łowy te przy 
n a d e r  wielkim t rudzie z większem j e 
szcze n iebezpieczeńs twem się łączą.  Gon iąc

za tak rączem zwierzęciem nad  ok ro pne mi  
p rzepaśc iami ,  ł a two  się może  osunąć  n o g a ,  
lub  też nad  n iep rzeby tą  p rzepaść z a p ę d z o 
ne do  cieśrii zwierze zwracując się nagle 
i skacząc po nad głowę]  m y ś l iw ca ,  ł a two 
może się do j e g o  u p ad ku  p rzyc zyn ić ,  nawe t  
się zdarza iż ro zpę dzo ne  w biegu nad p r z e 
paścią k roku wst rzymać  już  nie zdoła.  P o 
wi ada ją ,  iż zwierzę os ia tecznem zagrożone  
n iebezp ieczeńs twem , rzuca się na dno p rz e 
paści  , gdzie pada jąc  na moc ne  swe rogi  
zgoła  n ieuszkodzonem zos ta j e;  inni nawet  
twierdzą,  iż rogami  swemi może tak się za
wiesić na drzewie  lub u łomku  wysta jącej  
skały,  iż s t r zelec doj rzeć  go niepotrafi .  P ię
k n y m  o b r a z e m ,  wziętym z tego  p o d a n i a ,  
kończy  swą Kassydę S zanfa ry ,  m ó w i ą c :

Gdy ujrzałem nad głową skał podzielne stropy,
N a klęczkach pnąc się jak pies , wlazłem na ich czoło.;, 
Tam dzikie antylopy biegały w około  
B iałonogie i wełną odziane bogatą,
Jak nadobne dziewice w lekącą się  szatą.
I w oczy mi bez trwogi patrzyła gromada,
Bo m yślały źe  jestem  k ozie ł wódz ich stada,
Co mu rogi w tak długie piętrzą się ram iona,
Że wznosząc łeb , rogami dostaje ogona,
Albo niem i do skały przyczepia się  szczytu  

I  w is i jako ptaszek w otchłani błękitu.

A .  Ż.

Skalny.)


